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Odezwa do B raci W łościan i Mie­
szczan ziemi sanockiej.

Bóg wszechmogący łaskaw na 
nas. Przed innymi powiatami w kraju 
dana nam jest sposobność uwolnić 
sii- z pod ciężkiego jarzma i zabra­
ne nam prawa odzyskać napowrót,: 
dnia 7. lipca pokażemy czyśmy go­
dni tej łaski Bożej. Biada nam, gdy­
byśmy jeszcze teraz, po tylu na­
ukach, okazali się niedorosłymi. 
Broń nas Boże, abyśmy się jeszcze 
dali w pole wyprowadzić. Nie, nie, 
stokroć razy nie... Stańczyk żaden, 
ani żaden lizun posłem ludu ziemi 
sanockiej już nie będzie, dość naszej 
poniewierki.

1 ‘osłem naszym będzie d r. K a- 
r o 1 L e w a k o w s k i, którego 
wszyscy znamy, a którego tak gorąco 
polecają bracia posłowie Milan i Sta- 
piński. I bez polecania zresztą wie­
my, że lepszego, jak dr. Karol Le-

wakowski, kandydata mięć nie m o­
żemy.

Więc walczmy, bracia, co sił
0 zwycięstwo w dniu 7. lipca! Z chy­
trymi lizunami, z ich plotkami i 
z oszczerstwami precz!

Odpowiadać na to, co gazety 
nieprzyjazne ludowi piszą, byłoby 
poniżeniem. Odpowiedzią naszą bę­
dzie zwycięstwo w dniu 7. lipca,
1 wtedy okrzykiem, rwącym się z 
piersi L u d u : „niech żyje poseł Le- 
wako weki!11 zgłuszymy płotki i oszczer­
stwa.

H a czó w , dnia  13 . czerw ca  LSI)2 .
fierard Stepefe, Mą chał Matusz. Jó z A Pojnar. 
f-iotarci Pojnar. Jodrzej Szube.r, Gerard Szutrer, 
Jan  l>tepek, Michał Szmyd. Wojeiee.li Kozeiii- 
ba|j>’ier? JózeJ Matusz, Jan Rajchel, Jan Jano- 
coa, Jan Szajna. rzeźnik, JózUt* Wojton, Piotr 
Stopek., Paweł Stopek'  Józef  Fol ta, Michał 
Ebert .  Jan Mamut,  Jan Matusz, Michał By- 
mar.  Michał Szajna, sołtys. Piotr Fkiei l .  star­
szy, Józef* Mon szkowicz, Michał  Pojnar, z wy- 
goga. Pawfeł Ekiert ,  z wygońa, Józef Matusz; 
Paweł Mowszkowicz, Józnf Materna. Jó-



fca Wy^oQkL. \1 irIiał Stopek.  z t t i ią | teczka.  
JarJ S zm y d  boduarE. Jam, R vm ar .  J an  Materna,
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S tan is ław  Hrk,  Jędrze j  Mat,er,ma, J ę d rz e j  Szaj­
na, soJ[vs, Pa w eJ Ki< lar, Józef Szober .  Jan

»/■ '

Bóczftr. MicliaJ Boczar, P io t r  Rvsz. Gerard
'  «

Rysz, J ó z e f  Szajna.  3rulja.fi Buzik. J a n  Woj tón.  
Miętowi Ptłjnar. Wojciech S tap iask i ,  z Budzy­
nia. Paweł Matusz, J an  Kkn*rf. z dołu.  J an  
Zabawa.  Jedrze j  Wolf. Jó ze f  Wo!l‘ Maciej Mo­
unt. Jam iB sz, Jó ze f  R o f e m b t ó i e r ,  P io t r  Ste- 
l»ok, z pod Hr< u i \'. J ęd rze j  Szubeu, P a w e ł  Bie­
lecki. Jó ze f  Matusz, kmieć,  Jan  Matusz, z -Laki.

c  <

Joorzej  Koszoski.  J ó z e f  St.epek. couJarz, Siani-
l  U  I  t .

sław Jakiol ,  J an  Mamsz. (d o ra rd  R ysz. F r a n ­
ciszek W <>jnowski. Jan  Józ<dozyL Jan  Prajsnar .

0 wyborach w Sanockiem
pisze „Kurjer Lwowski41 :

Postawiona przez ludowców kari
dwlatura dr. Karola L e w a k ó w -  

*

s k i (i go do Rady państwa na miej­
sce Wiktora. podziałała na przeci­
wników silnie. Z jednej strony gazety, 
Imdaoe na usługach wsteczników. wv-

w  W O u

dobyły już z arsenału swego zapasy 
kłamstwa, oszczerstwa i podżegania, 
a, z drugiej strony wrogowie ruchu 
1 ud-ówego zerwali sic do walki za- 
ciekłej, Jakby ten wybór śmiercią 
im zagrażał. Wszystkie płazy, gady, 
nietoperze i sowy poruszyły się, 
jakby rój szerszeni. Wśród ducho­
wieństwa się zaroiło, obszarnicy 
urządzają zjazd za zjazdem i ostrzą 
się jakby do przedśmiertnego ataku.

Lud, patrząc na to, słusznie ro­
zumuje, że przecie ten Lewakowski 
nie musi być pospolitym człowiekiem, 
skoro się go tak wrogi ludu boją,. 
vV ton sposób nawet najmniej uświa­
domieni ludzie przychodzą do zro­
zumienia, żo tę kandydaturę poprzeć 
należy,. Wszyscy się domagają zgro­

madzeń i opowieści 0 tym „stra­
sznym wrogu stańczyków". W ten 
sposób wstecznicy przestrachem 
swoim sami najskuteczniej pomagają 
do wyboru dra Lewakowskiego.

W niedziele 11. brn. odbyło sit*w . >■
zgromadzenie w Jaćmierzu, powiat 
Sanok. Przewodniczył ob. Ciesza- 
nowski. Posłowie Stapiński i Milan, 
na podstawie własnych doświadczeń, 
scharakteryzowali postępowanie po­
słów, narzucanych ludowi. Stapiński 
opowiedział, co gazety kleiykalno- 
konserwatywne insza, o ńadcliodza-» _L  ̂ *
cycli wyborach, a w- końcu przed­
stawił kandydaturę dra Lewakow­
skiego. Zgromadzeń! jednomyślnie 
uchwalili dołożyć wszelkich starań, 
aby wybór jogo przeprowadzi ćr

Sejmik relacyjny.
Radiów U5. czerwca. Wczoraj  odby ł  się  

w pobliskiej wsi Siedlcu sejmik relacyjny po­
słów : Bojki i dra W in k o w sk ieg o .  1*0 wie lu  
dniach deszczowych był czwartek pierwszym  
dniem pogodnym, choć wiec strata pięknego  
dnia roboczego dla n ie jednego  była dotkliwą,  
jednak zebrało się przeszło 3 0 0  wyborców  
w obszernej sali dworskiej.

Dwór ten należał  do n iedaw na  do p. 
Dobrzyńskiej,  żony by łego  prezesa tarno 
wskiej rady powiatowej,  a teściowej p. Mice-  
wskiego.  Obszar dworski chciel i  zakupić miej­
scowi  włośc ianie ,  le<z do zgody nie przyszło ,  
p. Dobrzyńska sprzedała tę posiadłość  Eiben-  
schutzowi  z Tarnowa, który dopiero miedzy  
włośc ian  ją rozparcelował .  Sam dwór pozostał  
pusty i dlatego przez właścic ie la  na wiec zo­
sta ł  użyczony. W przyszłym miesiącu zacznie  
podobno rezydować w nim p. Sil ber, który 
zakupił  dwór z ogrodem i resztkę pola 18  
morgów. Mimochodem dodać się godzi,  że  
dwór ten murowany,  w środku wsi będący,  
nadaw ał  się Wybornie na szkolę, a g m in a



inogła go kupić wraz z kawałk iem  ogrodu  
za 2 0 0 0  zł. W ład ze  szkolne  jednak orzekły,  
że szkoła zamiast  w Siedlcu  musi stanać
w przysiółku Łęka siedlecka,  aby sąs iednie  
g m in y  (np. Sanoka)  miały  bliżej szkołę i dla­
tego  muszą g m i n y  konkurujące wydać  na b u ­
dowę nowej szkoły  3 5 0 0  zł. Gdy w przyszłości  
Sanoka  o własną postara się szkolę ,  wtedy  
się znów pokaże,  że dla Siedlca i Łęki  szkoła  
w e  dworze byłaby najodpowiedniejszą.

L ecz  wracam do sprawy wiecu.  Jako
gość  brał w n im udział także poseł  dr. Ber- 
nadzikowski  z Brzeska.  Z aga i ł  zebranie dr. 
W inkowski ,  jako zwołujący,  puczem wybrano  
na przewodniczącego młynarza p. Szczepana
K orde lę  z Bobrownik,  na zastępcę p. Stanka,  
nauczycie la  z Radłowa,  na sekretarzy Adlera  
z Borzęcina i Dobka z Radiowa. Jako komi­
sarze rządowi zjawili  się w mundurach urzę­
dnicy ck. starostwa w Tarnowie pp. Majewski
1 W ykowski .

Przem ówien ie  dra W in k o w sk ieg o  zajęło
2 godz iny  czasu. W yjaśn i ł  p izy czy n y  i zna­
czenie  ruchu ludow>go, a następnie  skreśli ł  
sytuację w  parlamencie  od wiosny  1$9 7  po­
czynając.

W y m ie n i ł  więc  i scharakteryzował  stron­
n ic tw a  i kluby w radzie państwa istniejące,  
przedstawił  historję powstania  większości  rzą 
dow’ej po usiłowanej  dymisji  gabinetu  lir. 
Badeniego .  Szczegółowo i trafnie w y k a zy w a ł  
p o s e ł ,  że hr. Badeni  w czasie  owej Icrizis 
rninisterjalnej dobił targu z Czechami i w y ­
dał  dla n ich  rozporządzenia nie z poczucia  
sprawiedliwości  ani z m iłośc i  s łowiańskiej ,  
ale dla handlu  politycznego,  dla sklecenia  
większości  rządowej takiej, któraby w yzn a ­
wała  zasady z s tańczykowskiemi zasadami Koła  
polskiego prawie równoznaczne.  Do takiego  
kierunku, prócz Koła p i l sk iego ,  po łudniowych  
Słow ian ,  k lerykalnyeh N iem ców ,  reakcyjnych  
feudałów i Rumunów, a po części  także W ło  
chów,  inne  stronnictwa, jako więcej ideom lu­
dowym h o łd u jące ,  nagiąć  się n ie  dały, a d e ­
mokratyczni młodoczesi  zdecydowal i  się na tę 
drogę wstąpić ,  ale nie  za darmo.

Mówca przedstawił  potem istotę sporu 
czesko n iem ieckiego  i dążenia Czechów, kreśląc  
historycznie od roku 1 5 2 6  stosunek Czech do 
Austrji .  Spór Czechów z N iemcami,  który

jak robak Austrję  pozera, n a zw a ł  zemstą  
historyczną za rok l ń 2 0 ;  za g w a ł t o w n e  ko­
lonizowane Czech Niem cami.  Takie  n iep ra­
wości  dziejowe nagle  cofać się n:e dają i d la ­
tego wyrazi ł  m ówca przekonanie,  że sprawa  
językowa w Czechach powinnaby,  gd y b y  z 
dobrą wiarą z obu stron działano,  być ure­
gu low aną nie w e d łu g  praw h istorycznych ,  
ale w e d łu g  taktycznych stosunków i faktycz­
nej potrzeby danej miejscowości  lub powiatu  
i danego urzędu. A le  dobrej wiary brak, 
bo w  istocie rzeczy nie  chodzi w p ł y w o ­
wym  politykom o słuszne rozsądzenie sporu 
j ęzyk ow ego ,  ale o takie pokierowanie,  aby  
reakcyjna większość  rządowa się nie rozleciała.  
Dlatego wmlą puszczać się na niebezpieczne  
fale rządzenia cicbyrn absolutyzmem, niż za­
prowadzić porządek w obecnej Izbie lub spo­
wodować nowe wybory.

Również  sprawTę węgierską w y łoży ł  poseł  
przystępnie j  zrozumiale, kreśląc na tle hls-  
torji od roku 1 5 2 6  dążenia  rządu austr. do 
zlania W ęg ier  z Austrją i dążenia W ęgier ,  
nieraz powstaniami popierane, do zachowania  
odrębności i samodzielności .  W roku 1 86 7

o

zawarto pierwszą ugodę,  którą zaw irow ano  
w spólność  c łową, walutową, sy s tem u  wojsko­
w ego  itp. na lat 10  z prawem zawarcia co 
do tych punktóiw ugody nowej po latach dzie­
sięciu.

o

D w a razy już ugodę odnawiano,,  a "Wę­
grzy każdym razem coraz korzystniejsze w a ­
runki dla siebie wytargowują ciągło,  grożąc ,  
że gdy ich warunków się nie  przyjmie,  to 
się odrębnie urządzą i jedność  paóstwa osłabią.  
Pose ł  przedstawił  pokrzywdzenia  Oislitaw/i co 
do kwoty,  co do działalności  Banku i co do 
wzajemnego wywozu i wywozu i w y w n i o s ­
kował ,  że Cislitawia będzie zawsze  w y z y s k i ­
wana, dopóki n ie  nabierze rozpaczliwej o d w a ­
gi, aby W ę g r o m ,  grożącym oderwaniem się 
pod w zg lędem  han d low o-c łow ym  p o w i e d z i e ć : 
„Z Panem  Bogiem".

Dawniej  drżano na tę myśl ,  dziś w s z y s t ­
kie stronnictwa, ba, n a w et  w p ły w o w e  sfery z 
zimniejsza krwią ją rozbierają.'

Mówca skreśli ł  następnie stosunek ludow*- 
ców do Koła polskiego i wykazał  n iem ożność  
złączenia się z przeciwnikami ruchu ludowego .



P ose ł  Bojko om ów ił  kilka spraw s e j ­
m owych ,  a w szczególnośc i  gwarancje  kraju 
dla lwowskiej kasy oszczędności  udzielono,  
sprawę niepodzielności  gruntów włościańskich,  
sprawę podwyższenia plac dla nauczyciel i  lu­
dow ych  itp.

A d l e r  żalił sie na trudności, czynione
L  1  «■

wydaniu  paszportu dla j eg o  żony i złe obcho­
dzenie  się sekretarza politycz. w  Brzesku z 
ludźmi.

Marcin Lis poruszył sprawę m ły n ó w  du-  
n ajcow ych ,  które są w ygodą  dla wsi ,  a seka­
torom podlegają ze strony władz,  dom agał  
sie zaprowadzenia krajowej asekuracji przymu­
sowej i protestował  przeciw zaprowadzeniu  
gm in  zbiorowych.

Bobek Franciszek w y k a z y w a ł  potrzebę  
fabryk w kraju i usunięcia sekatur targowch.

Ksiądz wikary z Partynia  zaczął w y w o ­
dzić, że dr. Winkowski  i ludowcy trzymali  
z socjalistami i FSemcami,  ale dostał  ciętą od­
prawę, w sk u tek  czego dał poprzednim zarzu 
tom spokój, a wywlókł  znów sprawę szkoły  
wyznaniowej .  I w7 tym kierunku usłyszał  
trafną odpowiedź ,  dał  w ięc  spokój dalszej 
polemice,  zwłaszcza,  że w zgromadzeniu  g łosy  
niezadowolen ia  z tych n ie fortunnych w y s tę ­
pów księdza wikarego słyszeć się dały.

Na wniosek  Marcina Lisa uchwalono obu 
posłom, sprawę zdającym, wotum zaufaoia i po­
dziękę za trud.

N adm ien ić  trzeba, że ks. proboszcz z Par­
tynia w walkę polityczną się n ie  miesza,  a dla 
ludu życzl iwym jest przyjacielem, ksiądz w i ­
kary urządził w i ę c  swój występ  na w łasną  
rękę.

Ksiądz Kałużniacki przed sądem
im Sanoku.

K siądz n isk i Teoiil Kałużniachi, dzie­
kan i w icem arszałek powiatu, skazany  zo­
s ta ł  na  21 godzin aresztu, mogącego być 
przypuszczalnie zam ienionym  pa. karę  
pieniężną, oraz na ponoszenie kosztów 
procesu.

O skarżony był oto, iż ód ważył się publi­
cznie w klasie wobec nauczycielki i k ilku ­
dziesięciu chłopaków, s p <> 1 i c z k o w7 a ć 
p o l s k i e  d z i e c k o  za to ,  ż e  n a  ‘j e g o

j) o z d r o w i e n ie p o  r u s k u :  „ S ł a w a
I s u s u O li r y s t u L*, o d e  z w a ł o s i ę  p o 
,o I s k u  „ N a  w i e k i  w i e  k ó w A m e n “ .

vSkargę p ry w a tn ą  wniósł b jc ief  znie­
ważonego dziecięcia, S tan is ław  Rajohel, 
którego zastępował adw okat dr. Sląozka. 
a księdza 'wicemarszałka bronił adwokat 
dr. Bendel. R ozpraw ę prowadził radca 
Tomek.

P u n k tem  najc iekaw szym  rozpraw y 
były  zeznania małego 10 letniego chło­
paka, Nadolskiego, k tó ry  był podówczas 
bardzo bliskim sąsiadem Raj cdi la. z całą 
więc dokładnością m ógł opowiedzieć w y-  
padek, będący przedmiotem  procesu.

R a d  ca . Opowiedzże nam, j a k  to było?
C h ł o p a k  z szczegółami opisuje zda­

rzenie, j a k  to ksiądz ruski wszedł do klasy, 
j a k  z nauczycie lką  coś rozm awiał, j a k  n a ­
stępnie odchodząc pozdrowił chłopców po 
rusku, na co mu wszyscy bez różnicy w y ­
znania  odpowiedzieli po rusku, z w yją tk iem  
Raj chla, k tó ry  odpowiedział po polsku,

R a d c a .  A słyszałeś ty  dobrze, j a k  
on odpowiedział? czy rzeczywiście po 
polsku? (Wiadomo bowiem, że ksiądz 
w sprostow aniach  swoich u trz y m y w a ł  iż 
ch łopak  mu odpowiedział „naw et po ru sk u u, 
lecz w odpowiedzi p rzebija ł  rzekomo ton 
szyderczy i za to go niby ks. w icem ar­
szałek w ybił po tw a rz y  i kazał całą  go ­
dzinę klęczeć).

C h ł o p a k .  Rajcheł odpowiedział po 
połsku, dobrze słyszałem, bo siedzę obok 
niego.

R a d c a .  No i cóż potem się s ta ło?
C li ło  p a k .  Potem  k aza ł  ksiądz wyjść 

mu na środek sali i uderzył go w tw arz .
R a d c a .  A było to s łychać w klasie?
C h ł o p a k .  Było słychać odgłos silny.
R a d c a .  A jakże  ksiądz mógł us ły­

szeć, że on odpowiedział po polsku, sko- 
roście wszyscy odpowiedzieli po rusku  :

C h ł o p a k .  Ksiądz słyszał dobrze, 
gdyż s ta ł  obok tej ławki, gdzie siedział 
R aj cli e j .

R a d c a .  A tw arz  R a jch la  po tern 
uderzeniu była zm ienioną?

C h ł o p a k .  W idać  było palce na tw a ­
rzy. (W sali poruszenie).
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Przedtem  zeznaw ała  również nauczy ­
cielka, panna  Kozakiewiczówna. prawie 
jednozgodnie  z tem, co powyżej, ty lko  
oczywiście nie z takim i szczegółami; a to 
po prostu  dla tego, że w pierwszej oliwili, 
p rzerażona tem  zajściem, nie zdaw ała  sobie 
sp raw y  z tego. a po wtóre, że nie by ła  
tak  blisko R aj chla, j a k  jego na jb liższy  
sąsiad.

W  pierwszej chwili po owem zajściu, 
słysząc uderzenie po tw arzy , odezwała się 
do ks iędza: „za co go ksiądz karze, prze­
cież to je s t  P o la k u... AV tem leży dowód, 
że pierwsze wrażenie, jakiego doznała  
było to, iż ks. k a łu żn iack i  bije chłopca za 
to, że odpowiedział na pozdrowienie ru ­
skie... po polsku.

Po kró tk iem  przemówieniu zastępcy  
oskarżyciela, k tó ry  żądał surowego i p rz y ­
kładnego u k a ran ia  księdza Kałużniackiego, 
a to z powodu, że przez to n ie tak tow ne  
zachow anie  się swoje wszczepia w swoich 
w ychow anków  jad  nienawiści plemiennej 
na to, by  się kiedyś w przyszłości żarli 
m i ę d z y  sobą, ogłosił sąd wyrok skazu jący  
księdza K ałużniackiego.

Ciekawe, j a k  się wobec kom prom ita ­
cji ks. K ałużnick iego  zachowa R ada po­
wiatow a sanocka?  Dzisiaj, po wyroku, 
■skazującym księdza w icem arszałka  na 
areszt, względnie karę  pieniężną, powinni 
i złonkowie rady  powiatowej ju ż  co na j ­
mniej wyrazie swe ubolewanie, że tego ro­
dzaj u fakt zaszedł, zaś na przyszłość n ie­
chaj dobrze uw ażają  na to, kogo wysu­
waj ą  na czoło powiatu.

Zapomogi na budowę dróg.
N a rok 180 (J w sta w i! Se j m d o bu- 

dzelu kra jow ego  kwotę 160.OQQ zł. do
« i  n  v

Uznania W y d z i a ł u  krajowego na b u d o w ę
.  « '  t z  ~  C

dróg powiał owych i gm innych. Z sumy 
lej p rzyzna ł W y d z ia ł  k ra jow y bezzwTotne 
Zapomogi nas tępu jącym  wydziałom po­
w iatow ym  :

• >

Bóbrka na drogę Bryńce Chodcr-
kowce 1.000 zł. Bochnia na drogi gm inne 
^-000 zł. Borszczów na drogę Perejmy-

Szyszkowce 3.521 zł. 73 ct. Brody na drogę 
Brody-Szczurowice 4.000 zł. B rzeżany  na  
drogę Horodyszcze-Kozłów 1.000 zł. Bu- 
czacz na drogę Jazłowiec-Niżniów 5.000 zł.

Cieszanów na drogę Zuków, Doliny- 
R u d a  420 zl. 74 ct.

Dobrom.il na  drogę KrościenKO-Ku- 
źmina 5.000 zł.

Gródek na  drogę Gródek-D obrzany
3.000 zł. Gródek-JJoszany 1270 zł. 70 ct. 
K am ienobród-Jerzy  na na drogę 2.000 zł. 
Gorlice na drogę G ładyszew -U jście  ruskie
2.000 zł.

H orodenka na  drogę Niezwiska Ober- 
ty n  3.000 zł. H usia tyn  na drogę H usia tyn-  
P robużna  i H us ia tyn-P osto łów ka  H.000 zł. 
Ja ros ław  na drogę Bystrowice-Przeworsk 
4786 zł. 25 ct.

K am ionka  Strurn. na  drogę Busk-Cho- 
łojów 1/800 zł., na  drogę Busk-Toporów
2.000 zł., na  drogę K am ionka-B otia tycze
1..634 zł. 64 cip-, na drogę Nowosiółki-Lisk o 
6.600 zł.

Kolbuszowa na drogę Kolbuszowa- 
Sędziszów 7.301 zł. 6 ct., na  drogę K o lbu ­
szowa Mielec 2.000 zł. K raków  na  drogę 
Zwuerzyniec-Wola Jus tow ska  3.000 zł.

Ł ań cu t  n a  drogę P rzew orsk-M arkow a 
4 000 zł., na drogę Przew orsk-M aćkówka
3.000 zł., na  drogę do R akszaw y 1.5*82 zł. 
75 cm tów .

Lim anowa na drogę K asinka-M szana
4.000 zł., na  drogę Młynne-Ujanowieo. 

Mościska na drogę Pakośó-Husaków-
Radobhońće 3.000 zł. Myślenice na drogę 
Zembrzyce-Biertowice 6.000 zł , na  drogę 
Lubień-M szana Dolna 1 .&00 zł., na  most 
na  Skawinie w Bystrej 500 zł.

Risko na  drogę M .ajdan-Stany-Rozwa­
dów 0.000 zł. No W y  ta rg  na drogę Łysa 
Polana-Mors.kie Oko 12.000 zl. na  drogi 
zakopańskie 1 .()00 zł., na  drogę Ł y sa  P o ­
lana Jaszczurów ka  1.78$ zł.

P ilzno na drogę Pilznó - Wielopole
2.000 zł. P rzem yśl na drogę C ha łupk i-  
Nienowice LOnO zł. P rzem yślany  na  drogę 
P rzem yślany-P om orzany  4.000 zł.

Raw a na drogę L ubycza-Józefów ka
10.000 zł., na drogę R  a w &.-N i e fn i rów zł.
5.000. R o h a ty n  na d r o g ą  R olia tyn-Potok

*
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Czercze 1.700 zł., na drogę Bukaozowce- 
Kołokolin 500 zł. Ropczyce na drogę 
Kolbuszowa-Sędziszów 1.128 zł. 5 ct., 
Rzeszów na  drogę T yczyn-Jaw orn ik
5.000 zł.

R udki na dro ge R udki-Sadow a Wisz-
C A  w  O

nia  1.500 zł.
Sam bor na drogę Sambor-Mościska 

1.220 zł. 51 ct. Sanok na drogę Markowce- 
Pisarowce 1 .500 zł. Sokal na  drogę Sokal- 
T artaków  10.000 zł., na  drogę Sokal-Kry- 
stynopol 1.510 zł. 15 ct. Sn ia tyn  na drogę 
Zabłotów-Rożniów 7.000. S tare  miasto na 
drogę Lawrów-Uszańce 4.500 zł. 28 ct.

Tarnów  na drogę Koszyce-Wierzcho- 
sławice 1.000 zł. Tarnobrzeg na  drogę 
Rozw adów -Brandw ica 1.000 zł., na  drogę 
Grębów-Stale 2.000 zł. Tarnopol na drogę 
T a r n o p o 1 - G r z y m a ł ó w - O b e r z a ń c e 8.000 zł. 
Trem bowla na drogę Janów -K obyłow łoki 
1 550 zl. 45 ct.

W adowice na drogę Pasi<‘ka-Brzeźnica
1.000 zł. W ieliczka na drogę Świątniki- 
Swoszowice 2.800 zł. bb ct.

Zbaraż  na drogę Zbaraż-Pod woło- 
czyska i Zbaraż-Brzezownioa 8.000 zł. 
Złoczów na drogę Złoćzó w-1)imaj ów zł.
5.000. Zydaczów na drogę S tryj-Zuraw no
5.000 zł.

W  sprawie emigracji.
\i.

Racz sio, sz. Redakcjo, nic gnie­
wać na mą osobo — bobyście przez 
to narazili sio na grzech, położony 
na szóstem miejscu grzechów głó­
wnych — i nic zechciej mi to po­
czytać za lenistwo, że sio tak spó­
źniłem z odpowiedzią na artykuł sz. 
Red., umieszczony w nr. 1II „Przyj. 
Ludu11, z d. 1. maja, pod tytułem 
„w sprawie emigracji14, gdyż tego 
nie uczyniłem z ospałości, tylko 
z braku czasu. Lecz skorom sio tylko 
spotkał z wolną chwilą, czynię więc 
zadość woli i życzeniu Waszemu.

Ale nie mogę inaczej mego pi­
sania rozpocząć, jak  rzewnemi sło­
wami :
„Góralu, czy ci nie żal 
Odchodzić od stron ojczystych ?

f

Świerkowych lasów i hal,
1 tych potoków srebrzystych,
G óra lu , czy ci nie żal?

Góral na lasy spoziera.
I łzy rękaw em  ociera
I rzekł. — Ha, darmo, kiej trzeba,
Ula chleba, Panie, dla eh leba .u

Bolesno sio robi na sercu nie­
omal każdemu, gdy widzi, jak  ten 
lud czysto-polski ze łzą w oku, jo­
dzie z wielka szybkością na wozie

C  , /  c

parowym, tj. koleji, do obcych państw 
za kawałkiem chleba. Ziemia ta na­
sza, która nas na swem łonie wy-

/ U J

kołysała i w dziecinnych latach ba­
wiła nas swym blaskiem i strojem 
prześlicznych kwiatów i róż pachną­
cy cli, ta  ziemia, niestety, już od 20 
lat i więcej, każdemu nieomal odma­
wia, nawet kawałka czarnego chleba 
i radzi nam wynosić się precz. Ale 
co ja  mówię? To nie jest wina 
ziemi, tej Matki naszej, bo skoro 
Ona nas wypiastowała na swem ło­
nie, toby ta nas i nie umorzyła gło­
dem, a po śmierci także by nas przy­
jęła i przyodziała płaszczem swoim. 
Innych to jest w tern wina. A mia­
nowicie jest to wina tych synów 
wyrodnych matki naszej Polski, któ­
rych ojcowie trzymali mocno obu­
rącz tę ojczyznę naszą i bronili onoj 
i dzieci Jej od niebezpiecznych hord 
nieprzyjacielskich. Synowie, niestety, 
już na inną wstąpili drogę, a bardzo 
niebezpieczną, nasiąknąwszy zasa­
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dami tych, których ojcowie lia kraj 
nasz drogi i życic ojców naszych 
czyhali.

A więc jeszcze raz powtarzani: 
nie wina to jest ziemi i prosty lud 
także nic nie winien, że emigrować 
musi het, daleko za granicę i za 
nieprzejrzane oceany wód morskich, 
ale jest to wina stańczyków.

Póki bowiem lud był ciemna 
masa, i nie bvł wolnym, to ta horo- 
wał za darmo. Ale teraz od czasu, 
gdy włościanin uzyskał prawo wol­
ności osobistej i obywatelskiej i jak 
się tylko dowiedział, że konstytucja 
jest równa dla wszystkich, tak dla 
nędzarz}- obdartych, j ak i dla możnych, 
wówczas już nietylko za darmo, ale 
i za pół darmo nie chciał pracować 
na Janach dworskich. A do tego, 
gdy acz z wielka trudnością nabył 
choć co nieco oświaty i dowiedział 
się z różnych pism o lepszym za­
robku u obcych, bez namysłu puścił 
się lud tam, gdzie nie żądają,, jak 
np. nasi obszarnicy, by im ktoś pra­
cował za pół darmo i tank znaleźli 
po większej części jeśli już nic go­
ścinne przyjęcie, to ludzkie obcho­
dzenie się ze sobą.

Lud wyemigrował za zarobkiem 
do Ameryki, Prus, Danji, Humunji, 
Saksonji, Rosji itd., a wielkie staja­
nia dworskie —jak widzę — stoją je­
szcze dotąd nieobrobione, w chwaście 
i trawie perzowej, blisko na ćwierć 
metra wielkości i to w niejednym 
miejscu tak gęsto zarośniętych, żeby 
było dobrze co kosić. Pomyślcie dro­
dzy Przyjaciele, ezyliż w takich wa­
runkach niejeden pan nie musi zejść 
z czasem na najniższy szczebel do­

statki) w? Tak jest. Chleba, co pra­
wda, ludowi nie braknie, bo go swą 
pracą, tam zarobi i drożej też nic 
będzie, choć szerokie łany dworskie 
pustką stać', będą, bo skądinąd do­
starczą koleją. Jednakowoż to tylko 
bolesno każdemu z nas, że nasz lud 
u obcych szukać musi chleba, bo go 
Swoi dać nie chcą ; obcym się wysługi­
wać, obcych wzbogacać, po obcym 
kraju sięponiewierać, choćby to mogło 
być u swoich i lud by chętnie pra­
cował u nich, choćby i nie tyle za­
płacili. Roby to ludowi i tak na je ­
dno wyszło, gdyżby nie tracił na

#/ '  O  t /  Ł-'

kolej, a tam znów na pomieszkania 
itp. rzecz}-. I gdyby się to tak pro­
wadziło, toby i panowie nie zmar­
nieli i lud roboczy miałby lżejsze 
i wygodniejszo życie. Bo jeżeli obszar­
nicy obcych krajów dobrze wyciu,- 
dzą na tein, dorabiają się jeszcze 
większych dóbr, toby to i nasi mo­
gli lepiej, jak to mówią, stać na no­
gach, gdyż ziemia nasza nie jest 
gorszą i u ludzi takżeby mieli lepsze 
poszanowanie. No! ale cóż robić? 
i któż im to winien ? Żydowi, to za

• z '

doradę zgubną dla, się, łatwiej ta ­
kiemu panu dać 50 zł. aniżeli robo­
tnikowi — który sobie kilkaset kro- 
pel potu wycisnął z czoła, — dać 
<>0 lub 70 et. dziennic. Nic tylko

•V

na. łanach w kraju naszym mógłby 
być zarobek, ale i we wnętrzu ziemi,

, ,  7  w  7

bo ono także kryje w sobie dużo 
skarbów, tylko trzeba by umieć ich 
poszukać, pobudować fabryki.

Ale ponieważ u nas niema ża­
dnych fabryk, a naród potrzebuje 
wszystkiego jakoto: odzieży, żela­
znych wyrobów gospodarczych i roi-
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niczyeh itp. rzeczy, więc skoro u nas 
tego nie robią, skądże wziąść? Oto 
trzeba kupić to, co Niemiec, Anglik, 
Prusak i inny zrobił. I te pieniądze, 
co jo obcokrąjowiec ludowi naszemu 
dał, 011 je  nazad odbierze. Kraj więc 
jego z takiej gospodarki podnosi się 
i kwitnie, bo te pieniądze choć z tam- 
tąd wyszły, to jednakowoż tam wrócą. 
J jest tak, jak  być nie powinno. 
My używamy obcych wyrobów, obcym 
sic opłacać za pracą musimy, choć 
sami jej potrzebujemy i za tein go­
nimy po szerokim świeeie. My na 
obcych patrzymy, by nasze potrzeby 
zaspokajali, a tuż pod nami. leżą 
sobie w spokoju całe pokłady soli, 
węgla itp. rzeczy i tego ani rusz, 
b<> rząd nie da. Obce narody śmieją 
się, z nas, a najbardziej z tego. że 
onych używamy do wszystkiego, jak 
gdzie coś się zamyśla działać, im 
oddajemy przedsiębiorstwa i tuczymy 
ich', a oni w zamian, za to wszystko 
odpłacają, nam czarną, niewdzię­
cznością. Czyż to wiec nie jest hańba 
dla nas wszystkich, rozważmy tjdko?

’ Teraz dam odpowiedzi Sz. Re­
dakcji na wszystkie jej pytania i tak:

1) Z gminy naszej Gruszowa 
wielkiego (pow. Dąbrowski) wyru­
szyło za zarobkiem w świat, a to:

9 '

do Ameryki, Trus, Danji. Saksonji
przeszło 50 osób, a to bez tych, co
się na siały przenieśli pobyt do
Ameryki, w wieku od 18 do 50 lat. 

• /

2) Poszli z początkiem marca do 
Saksonji, ale -1 wróciło do Ostrawy 
Morawskiej, gdyż tam nie znaleźli 
zarobku.

3) Za zarobkiem idą na 6 mje-

4) Kilku ma tylko po parę mor­
gów gruntu, lecz nie wyśmienitego, 
i zostawili przy nich żony, by go­
spodarowały, ale przecież nikt nic

5) U nas książki mieli, lecz, nie­
stety, z bardzo wielka trudnością je

7  ^  t  r

dostali, gdyż niejeden musiał i cały 
tydzień chodzić, nim ją  dostał, a do 
tego musiał się i drogo bardzo opła­
cić, bo i po 4 zł. jak kto chciał je ­
chać pilno.

6) Wszyscy idą na los szczęścia.
7) Wszystkich wygania brak 

eldeba, także ida w tym celu. by
L  i .  '  • /

się wygrzebać z długu. Ale się znajdą 
i tacy, którzy z chciwości pieniędzy 
puścili się w świat.

8) Np. w Danji można zarobić 
i do 100 zł.

§.) Od przeszło trzech lat powta­
rza się to wyehodźtwo- a do Ame­
ryki już od przeszło lat 10.

10) Pisują wszyscy, a są w ro­
bocie w polu i tam tak jost, iż żeby 
nie wiem jakie pioruny trzaskały, to 
robotnik nie schodzi z pola. 0 q, do 
wiktu to mają odpowiedni.

11) Ciekawego tak nie nie do­
noszą. gdyż nie mają, żaden prawie 
konceptu do pisania odpowiedniego 
i to tak, że ledwo sobie nabazgrać 
potrali gdzie jest i jak mu się. po­
wodzi.

12) Wszyscy są polskiej narodo­
wości. A co do poszanowania u ob- 
cycli chlebodawców', to jest u nich 
obłudne, a to na to. bv nasi im wie-

'  1 9 ■

rzyli i myśleli, że to są, dobrzy lu­
dzie.

13) Wszyscy su w północnej 
Ameryce i kilku pozagabiałó po kil-



—  281  —

kaset reńskich i pokupiJi sobie po­
rządne gospodarstwa.

14) O Brązy Ij i ani Kanadzie nikt 
n nas nie słyszał i nic nic wie.

J5) Ani jedna osoba nie czytała 
żadnej gazety, ani się trudniła po­
lityką. 

Ib) Brak utrzymania i zarobku 
głównie w świat ludzi pędzi. 

17 Zarobku u nas niema zgoła 
nijakiego, chyba u p. dzierżawcy 
K. Michniewskiego, czasem ktoś 
z biedą zarobi 20 lub 30 ct. na naj­
większym dniu. To też nikt za to 
pracować nie chce, bo woli iść do 
miasta, gdzie przecież dostanie 50 ct. 
do tego obiad i podwieczorek i tyle 
sie nie narobi.

i .

18i U wielu młodzieży da się 
po powrocie zauważyć to, że po­
przekręcali rodzinna mowę i bełkocą
J L  w  ^  w  t*

w połowic obcymi językiem, a naj­
więcej jest takich z Ostrawy, co 
używają morawskiego języka. 

19) Cena gruntu idzie w górę; 
bp' za mórg płacą od 2<>0—300 zł. 

203 ( irazet nikt nie czyta.
z  t*/

Wasz brat.
S tan isław  M it ha/czi/k w l'< >ści ;n 1111

Obrazki ze Schodnicy.
i i .

Do najbardziej uroczych miejscowości 
Schodnickich należą: Zielona góra  na Pre- 
prostynie  i ska ły  Doliosza na  Lryczu. 
Zielona góra  wznosi się 1Q2Q metrów nad 
poziom morza, a z jej szezi zy tu  pyszny 
roztacza się widok. IT sam ych stóp góry  
tocz }7 bystre  wody górski potok, dalej 
biegnie długi szereg wieź w iertn iczych 
jeszcze dalej ciemnieją góry i lasy bukowe 
i jodłowe, k tórych  ogromne kłody, zw a­

lone zębem czasu lub burzami, m ają  po 
kilka  m etrów  w obwodzie i p rzy p o m i­
na ją  ubiegłe dawno wieki.

W  pogodny dzień ze szcz}7tu Zielonej 
widać miasto S try j ,  i b iegnący  doń pociąg, 
j a k  się wije m iędzy górami, widać tu  
rzekę S try j,  n iby  b ia łą  wstęgę, rzuconą  
między zielone góry, jednem  słowem wi­
dok je s t  tak  cudny, że t rud  w d rap an ia  
się n a  ową g ó r ę ,  opłaca się stokrotnie.

Niemniej zas ługu ją  na  uw agę skały  
Dobosza na  Uryezu. J a k  niesie podanie, 
m iał tu  przem ieszkiw ać niegdyś s ław ny  
opryszek Dobosz i rzeczywiście je s t  to 
znakom ita  dla zbójów kry jów ka. L ochy  
podziemne, znajdujące  się w tem miejscu, 
c iągną  się gdzieś bez końca. Przez b ram ę  
m urow aną wchodzi się na m ały  dziedzi­
niec, a cokolwiek na dół znajduje  się w y­
b i ta  g ro ta  w kamieniu, g ro ta  kończąca 
się obszernym  lochem. Szedłem tym  lo­
chem z zapaloną la ta rk ą  39 m etrów  w głąb, 
a locli gdzieś bez końca  wciąż prowadził. 
Na szczycie Uryczu, znowu znajduje  się 
druga grota , w której widoczne są jeszcze 
schody kamienne, orowadząoe gdzieś w głąb.

Takie podziemne ku ry ta rze ,  ciągnące 
się  na parę  mil nieraz, spo ty k a ją  się czę­
sto tu na Rusi: Budowano je  wówczas-, gdy 
liordy T a ta rów  nachodziły  rek  rocznie ten 
kraj, aby  mieć jak ieś  schronienie przed 
tym  strasznym  wrogiem, zbójem i rab u ­
siem zarazem.

Skały  Dobosza leżą w trzech oddziel­
nych grupach. Środkowa grupa, jako  na; 
bardziej malownicza, je s t  najwięcej zwie­
dzana, os trokątne  jej szczyty, w zbijające 
się dumnie ku niebu, p rzypom ina ją  k sz ta ł­
tem p iram idy  egipskie. Najwięcej gości 
tu  p rzy jeżdża  na Zielone świątki, p rz y je ż ­
dża ją  naw et z W arszaw y , z Poznan ia  itp. 
z m nyeh  dalekich stron, j a k  to widać 
z napisów, w yry tych  na skale, gdyż jes t  
zwyczaj , że się każdy zwiedzający tu  
podpisuje.

W ioska  ( r y c z  leży też w bardzo ma- 
Juwuiczem położeniu. Po jednej i drugiej 
jej stron & c iągną  się góry, w części po­
k ry te  lasami, w części upraw ne. W ioska 
położona w dolinie, zam ieszkana je s t  przez



1

282

bojków. W lzys tk ić  wioski 'zamieszkiwane 
przez bojków, niczem si<̂  od siebie nie 
różnią. W szelkie zabudow ania  mieszczą 
się w nich pod jed n y m  dachem, a więc 
izba mieszkalna, s ta jn ia  i stodoła. Izba  
mieszkalna zwyczajnie je s t  jedna, pół 
izby zajm uje ogrom nych rozmiarów piec, 
dalej stoi łoże rodzinne, zwykle budowane 
w ten sposób, że op ierają  deski na  d łu ­
gich postawach, a na  deskach k ładą  trochę 
słomy i skór baran ich  i tak a  pościel w y ­
starcza. O pierzynach, poduszkach niema 
tu  mowy. Dalej stoi stół, długi często na 
t rzy  m etry  a wąski, ze zdejm ow anym  
wierzchem. W ew n ą trz  stołu mieszczą się 
przedzia ły  na różne w ik tu a ły  dobow e.

(Ciąg dalszy nastąpi . )
Iskra .

Z ustaw gminny chi
n.

Przynależni do gminy.
Przynależnymi do gminy są przede- 

wszystkiem mieszkańcy, z dziada pradziada 
w gminie osiedleni. Ustawy zresztą o przy­
należności są u nas dość zawiłe tak, że 
trudno nieraz wybadać przynależność pewnej 
osoby. Zdarza się, że w tej sprawie władze 
przeprowadzają długie dochodzenia i rzecz 
idzie, jak to mówią, od Annasza do Kajfa­
sza. Ominą ma obowiązek wspierania zubo­
żałych członków, do niej przynależnych. 
Jeśli więc gmina obca udzieliła komuś chwi­
lowego wsparcia, domaga się potem zwrotu 
kosztów od gminy jego przynależności.

W  innych wypadkach pewna gmina chce 
wydalić osobę, do niej nie przynależną, 
a niemoralnie żyjącą lub będącą ciężarem 
dla gminy. Czyni się tedy poszukiwanie za 
przynależnością tego człowieka, który jed­
nak sam nie wie, do której gminy przyna­
leży, wyjaśnia tylko, że jest rodem z tej 
a tej gminy. Ale urodzenie w pewnej gmi­
nie, nie daje prawa przynależności w tej 
gminie, gmina ta zatem stara się zaprze­
czyć przynależności tego człowieka, aby przez 
to uchylić się od ciężarów i nieraz odkazuje^ 
jego przynależność innej gminie, w której

naprzykład urodził się jego ojciec. Idą więc 
w dalszym ciągu badania, gdzie był przy­
należnym cjciec, ale i w tych poszukiwa­
niach natrafia się na wielkie trudności.

Zasady ustawowe, według których wy­
kazuje się przynależność pewnej osoby, są 
następujące :

a) Każdy ma przynależność w tej gmi­
nie, w której ojciec jego był przynależnym. 
Dzieci zaś nieprawego łoża otrzymują przy­
należność po matce, co dla niektórych gmin 
powoduje wiele wydatków, bo gmina musi 
utrzymywać swym kosztem kilku lub kilku­
nastu bębnów, zrodzonych gdzieś w świecie 
przez sługi, do gminy przynależne. Jeden 
taki nieprawy potomek kosztuje gminę kil­
kadziesiąt zł. rocznie, jeżeli zaś jest. kilku 
takich boży darów, spada na budżet gminy 
corocznie wydatek paruset zł. Bywają sługi, 
które co roku opatrują gminę przynależności 
nowym potomkiem, potem zostawiają nie­
mowlę u obcych ludzi na opiece, a same 
nikną bez śladu, aż znowu po roku gdzieś 
tam w innem mieście zostawiają ślad nowy 
swego czasowego pobytu.

b) Kobiety zamężne, przynależą do te 
gminy, do której mąż jest przynależny. 
Panna więc, wychodząca za mąż za nieprzy- 
naleznego do gminy, traci w swej gminie 
przynależność, a nabywa prawa przynależ­
ności w gminie męża.

c) Urzędnicy i słudzy rządu, kraju 
i gminy — tudzież duchowni i nauczyciele 
publiczni, wreszcie ck. notarjusze zyskują 
prawo przynależności w tej gminie, w któ­
rej obejmują urzędowanie, a tracą przyna­
leżność dawniejszą. Każda więc z tych osob, 
przenosząc się na co *az inną posadę, zmie­
nia swą przynależność, a wraz z tą osobą., 
zmieniają przynależność jego żona i dzieci. 
Wszelako dzieci z dniem uzyskania pełno- 
letności, uzyskują już na stałe przynależność 
do tej gminy, w której ojciec urzęduje. Zda­
rza się więc, ze urzędnik, mający kilkoro 
dzieci dorastających, a przenoszony na co­
raz inną posadę, sam z żoną przynależy do 
innej gminy, a do innych gmin przynależy 
każde z jego dzieci.

d) Kto przez 10 lat b e z  p r z e r w y  
mieszka w pewnej gminie, może żądać w tej
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gminie prawa przynależności i gmina żąda­
niu temu odmówić nie może i nawet nie 
przysługuje jej prawo poboru pewnej opłaty 
za nadanie przynależności, skutkiem zasie­
dzenia na jednem miejscu przez lat dziesięć.

e) Wreszcie każda gmina może udzielić 
prawa przynależności każdemu obywatelowi 
państwa austrjac kiego, który się o to 
u gminy stara, a o ile nie zachodzi oko­
liczność zasiedzenia przez 10 lat, może za 
udzielenie przynależności pobierać pewną 
opłatę.

Wogóle każdy może być i jest przyna­
leżny t y l k o  d o  j e d n e j  g m i n y .

Przypominam, że można być »u c z e s t- 
n i k i e m «  kilku, a nawet kilkudziesięciu 
gmin, a każdy czytelnik niech sobie dobrze 
wyrozumie różnice miedzy »uczestnictwem« 
a »przynależnością« w gminie.

Przynależność do pewnej gminy może 
mieć tylko obywatel państwa austrjackiego, 
czyli poddany austrjacki. Obcy poddani 
przynależności do gminy uzyskać nie mogą. 
Jeżeli jednak obcy poddany stara się przez 
namiestnictwo o uzyskanie poddaństwa au- 
strjackiego, musi wykazać się pisemnem 
oświadczeniem pewnej gminy, że w razie 
uzyskania poddaństwa austrjackiego gmina 
ta przyjmie go do przynależności.

Przynależni do gminy mają te same 
prawa w gminie, co i uczestnicy gminy, 
a nadto mają prawo wsparcia od gminy 
w razie zubożenia, a niektóre prawa wybor­
cze posiadają w wyższ\ m stopniu, niż uczest­
nicy gminy, o czem bliżej w ustawie wybor­
czej pomówimy.

Przynależny do gminy nie może być 
z niej wydalony, choćby nawet żył niemo­
ralnie i choćby stał się ciężarem dobroczyn­
ności publicznej.

4. Obywatele honorowi.
Miasta i niektóre znaczniejsze gminy 

mają prawo mianować swoich przynależnych 
»obywatelami«. Więc nie każdy mieszczanin 
jest obywatelem w znaczeniu ustawy, lecz 
tylko ten, od którego Rada gminna może żądać 
pewnej opłaty za nadanie tytułu »obywa- 
tela«, ale może udzielić go i bez opłaty. 
Kto nie jest przynależny do gminy, nie może

być mianowany »obywatelem*;. „Obywatele" 
mają pewne przywileje wyborcze przy wy­
borze rady gminnej, a nadto w niektórych 
miastach mają udział w fundacjach i zakła­
dach, osobno dla nich ustanowionych. Prze- 
ważnie jednak „obywatelstwo" oprócz nie­
których przywilejów wyborczych, daje tylko 
zaszczyt, a nie zapewnia zresztą żadnych ko­
rzyści.

Co innego zupełnie są ,,obywatele ho­
norowi", których także mianować mogą tylko 
miasta i niektóre znaczniejsze gminy, wr usta­
wie wyliczone. „Obywatelem honorowym" 
może być mianowany i nieprzynależny do 
gminy, a nawet „obcy". Za nadanie ^oby­
watelstwa honorowego" nie wrolno gminie 
brać opłaty. '„Obywatelstwo honorowe" na­
daje się osobom bardzo zasłużonym dla 
gminy lub kraju.

Jest to wieiki zaszczyt, którego udzielać 
powinny miasta tylko wielkim dobrodziejom 
gminy i osobom godnym.

„Obywatelstwo honorowe" nadaje pe­
wnie przywileje wyborcze w gminie. Nie po- 
yoduje ono jednak zmiany przynależności 
i jedna osoba może być obywatelem hono­
rowym wielu miast. „Obywatelstwo hono­
rowe", podobnie jak i „obywatelstwa", nic 
przechodzi na dzieci i jest tylko do osoby 
przywiązane.

Mieszkańcy ohszaru dworskiego.
Osoby, mieszkające na obszarze dwor­

skim, nie ponoszą żadnych ciężarów gmin­
nych, nie mają więc i praw wr gminie, chyba 
że równocześnie są członkami gminy.

Obszar dworski jest zupełnie odrębny 
i niezależny od gminy.

Są jednak sprawy w’spólne, które zała­
twiają gminy razem z obszarem dworskim.
I tak:

i. Budowa i utrzymanie kościoła i bu-^ 
dynków plebańskich należy do gminy i do 
obszaru dworskiego. Wydatki na ten cel 
udawała tak zwana „konkurencja kościelna", 
o której obszernie później pomówdmy. Roz­
dział kwot, przypadających do zapłacenia 
gminie i obszarowi dwrorskiemu jest nie­
równy : O b s z a r  d w o r s k i  p ł a c i  o w i e ­
l e w i ę c e j ,  n i ż  g m i n  a. Za to właściciel
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obszaru dworskiego ma (chociaż nic wszę­
dzie) prawo prezenty, czyli nadawania pro­
bostwa. 0  to prawo prezenty jątrzą się 
u nas niektóre stronnictwa ludowe, choć 

, naszem zdaniem niesłusznie. Gdyby bowiem 
zniesiono prawo prezenty, przysługujące ob­
szarowi dworskiemu, ciężary konkurencji ko­
ścielnej musiałyby być zrównane, na co za­
pewne zgodziliby się po większej części 
dzisiejsi kolatorowie, co jednak znacznie 
obarczyłoby gminy. Kto więc żąda zniesie­
nia prawa prezenty kolatorów, nie powinien 
zapominać, że jest to przywilej, czasem drogo 
opłacany przez kolatorów.

2. Budowa i utrzymanie szkoły ciążą 
w r ó w n e j  m i e r z e  n a  g m i n i e  i n a  o b ­
s z a r z e  d w o r s k i m .

3 . O utrzymanie dróg w gminie stara 
się gmina wraz z obszarem dworskim. Sto­
sunek, w jakim przyczyniają się do naprawy 
dróg, wyjaśnimy przy ustawie drogowej.

4. Przy wyborach do Rady państwa 
z V. kurji, głosują razem mieszkańcy gminy 
i mieszkańcy obszaru dworskiego.

W  karczmach obszaru dworskiego, sto­
jących na granicy posiadłości gminnych, 
sprawuje policję miejscową gmina, a nie ob­
szar dworski.

Powszechne jest dzisiaj żądanie, aby 
obszary dworskie były połączone z gminami. 
Nie będę rozszerzał się nad tą sprawą, tyle 
już omawiana i znana każdemu włościani-

. F  C' i -

nowi, który tylko zajmuje się nieco polity- 
■' ka. Chcę jedynie przypomnieć, że d z i s i e j ­

s z a  u s t  a w a p o z w a l a  n a  t a k i e p o ł ą- 
c z e n i e o b s z a r u  d w o r k i e g o z g m i n ą ,  
jeśli żądanie o połączenie wniesie właściciel 
obszaru dworskiego do ck. Starostwa, a jeśli 
nie sprzeciwi się temu żądaniu ani ck. Na­
miestnictwo ani Wydział krajowy, a gmina 
także sie na to zgodzi.

Po przeprowadzeniu tych starań, obszar 
dworski zostaje wcielony do gminy, a gdyby 
pó/niej chciał się od gminy odłączyć, mu­
siałby na to uzyskać pozwolenie przez 
uchwale Sejmu krajowego. A zatem ustawa 
jeszcze z r. 186$ miała widocznie na celu 
połączenie obszarów dworskich z gminami, 
połączenie to umożliwiła i ułatwiła, utrud­
niając rozdział już połączonej z obszarem

dworskim gminy. Ustawa jedynie nie w pro­
wadziła przymusu łączenia się, lecz zosta­
wiła to dobrej woli właścicieli obszarów 
dworskich.

Gdyby wśród właścicieli obszarów dwor­
skich znalazło się bodaj kilku rozumnych 
i patrjotycznycb ob3wvateli, którzyby u siebie 
przeprowadzili połączenie obszaru dworskiego 
z gminą, inni obszarnicy poszliby z pewno­
ścią za tym zacnym przykładem.

Powinniście, Przyjaciele, żądać tego cd 
osób, które się dla was życzliwemi mienią, 
które chcą się wami opiekować w Sejmie 
i w Radzie państwa. Powinno to być głów­
nym punktem programu wyborczego wszyst­
kich stronnictw ludowych, że z obszarników' 
ten t}dko ubiegać się może o poselstwo 
z gmin waejskich, kto obszar swój dworski 
wcielił do gminy.

Rolnictwo w Holandji.
■ Dokończenie):

Oczywiście i w Holandji znajdują się 
tu i owdzie grunta suche, dość żyzne z n a ­
tury ; leżą one w niektórych okolicach mo­
rza i rzek, a obliczają, że jest ich ogółem 
do 3-ch miijonńw' morgową czyli mniej, niż 
połowa wszystkich gruntów. Rolnictwo wszak­
że całego tego kraju, jest jakoby zastoso­
wane do głów nego typu gruntów, powstałych 
z murszów. Pszenicy w Holandji nic sieja : 
głównem ziarnem tamtejszego rolnika jest 
żyto, od wieków jest tu uprawiany rzepak, 
a kartofle, jak niemal wszędzie, i tu po­
wszechnie są uprawiane. Następnie każdy 
rolnik holenderski hoduje dużo lnu, konopi, 
tytoniu, tu i owdzie uprawiane są na han­
del kwiaty i krzewy owocowe, a już wszę­
dzie niemal na owych z murszów urobio­
nych gruntach, spotykasz liczne sady, zwła­
szcza : jabłoniowa, śliwowe i wiśniowe, któ­
rych ow'oce zbywane bywają do Londynu.

Ogólnie o rolnictwie w Holandji mo­
żna powiedzieć, że jest to kraj »kompostów-<s 
Nigdzie nie potrafią rolnicy tak starannie, 
umiejętnie i z takim pożytkiem mieszać



glinę, piasek, błoto, muł z kanałów, nieczy­
stości z miast i t. d. — jak w Holandji.

Największa jednak/c  troska otacza tu 
gospodarz swoje bydło, owo znane na świat 
cały bydło holenderskie. Jak u nas miarą 
zamożności gospodarza jest tyle a tyle mor­
gów posiadanego przezeń gruntu, tak w Ho- 
landjn na zapytanie : czy ten lub ów gospo­
darz jest zamożny — odpowiadają, że ma 
on 50, 60 albo i 90 krów.

Obory są tu zazwyczaj brukowane. Po­
nieważ gospodarz taki cały niemal obszar 
swej ziemi zajmuje na pastwisko i słomy 
nie posiada, więc bruk w oborach bywa 
dwa razy dziennie zmywany i posypywany 
piaskiem. Ściany obór także są zmywane, 
a boki wyparzane. Na pastwisku podczas 
lata każda krowa pokryta jest derką płó­
cienna lub gęsta siatka, chroniącą zwierze

i .  O  V  L. W '  fc, C

od owadów. Mycie krów i wycieranie ich 
szczotkami odbywa się codzień, a dawanie 
karmy i pojenie odbywa się tam z nadzwy­
czajną punktualnością. I)o rozpłodu nie 
wolno tu używać innych buhajów, jak tylko 
tych, które uzna za odpowiednie osobna 
komisja znawców i weterynarzy. Nie dziw 
więc, że rasa bydła holenderskiego na ca­
łym świecie jest wysoko cenioną, a włościa­
nin tutejszy, mający kilkadziesiąt krów i z nich 
tylko żyjący, jest człowiekiem bogatym. By­
dło swoje za drogie pieniądze sprzedają 
Holendrzy po świecie, jako matki rozpło­
dniki, a prócz tego z mleka na miejscu 
wyrabiają ser i masło, które sprzedają do 
Niemiec i do Anglji.

Za ser, który wyrabiają prawie wyłą­
cznie w okolicy Zujderzee i wywożą za gra­
nicę, rocznie biorą tu gospodarze około 6-iu 
miljonów złr. W  południowej i środkowej 
Holandji w wyrobie masła doszli włościanie 
do takiej doskonałości, że słynie ono, jako 
nadzwyczaj trwałe i smaczne. Towaru tego 
wywożą Holendrzy do Londynu, głównie 
do użycia w podróżach morskich, za poka­
źną sumę 16-stu miljonów złr. rocznie.

Gdyśmy na początku opowiadania o H o­
landji przedstawili ten kraj, jako tortiasty, 
błotnisty, pełen mokradeł, zapewne cz}d:elnik 
pomyślał sobie, iż życie tamtejszych wło­
ścian jest ponure, nieprzyjemne, jak zwykle

bywa, gdy widzimy gdzie chatę wśród ba- 
gnisk. Otóż w Holandji tak nie jest : umie­
jętna a porządna praca tamtejszego rolnika 
z marnych gruntów wydobyła bogactwo, 
a życie swoje potrafiła uczynić przyjeminem 
i wesołem. Zagrody włościan holenderskich 
są bardzo ładne, murowane, okolone drze­
wami, a śeie/ki około nich sa czwsto zamia- 
tane. Dom mieszkalny wewnątrz odznacza 
się wielka czystością; okna i ściany raz na 
tydzień są myte, sprzęty codziennie oku­
rzane i czyszczone, gospodarz nigdy tu nie 
wejdzie w butach zabłoconych; ponieważ 
chodzi 011 zwykle w długich pończochach 
i w drewnianych chodakach, więc, wcho­
dząc do mieszkania, w sieni zostawia obu­
wie zabłocone, a wkłada stojące tu w po­
gotowiu czyste*. Dywany, obrazy piękne, 
nawet fortepian .spotyka się tu w domach 
włościańskich. Kuchnie zazwyczaj stawiają 
opodal mieszkania. Słowem, jak pola holen­
derskie przedstawiają obraz wielkiego ładu, 
porządku i umiejętnej a solidarnej pracy 
całych gromad — tak również w mieszka­
niach, oborach i dokoła domostw panuje 
wielka czystość i ten sam, co i w polach 
ład i porządek.

Takim ludziom zawsze się może powo­
dzić ; nic dziwnego, ze takim ziemia daje 
zawsze obfitość chleba.

M . Mcdhunijski.

K R O N I K A .
Zgromadzenie ludowe w  Sanoku, na ktr>-

rem przewounir.z' .  I  sodztwy obywate l  Mi la sze  wski 
zastępowa! go gospod.  A dam iak ,  po przeiOówaoh 
pos łów  Milana  i S tapinskiego.  u c h w a l i ło  j e d n o ­
myś ln ie  popierać k a n d y d a tu rę  dr. Karola  LeWa- 
kowskiego .  Dalszo zg rom adzan ia  : 17 .  hm. w T a r ­
n aw ie  gór  1 Lrj, 18.  w l hercach ,  I b .  w T y ra w ie  
wołoskiyi ,  2 0 .  w Palej ówęe i lĄ lu n e ,  21 .  w Dy­
dni, 2 2 .  W Dynowie,  2 h .  W W e s o ły  i Izdeh- 
kach ,  2 4 .  w  P rzys ie tn ic# ,  2 0 .  w Orz^rl iówcr .

* «  1 ’

Zgromadzenia  te z w o ła ł  poseł  S ta  piński  1 bodzie 
na  nich obecny.

Na zebraniu w  Lutowiskach 10. hm. po­
stanowiono popiorą*' kandydaturę dr. Karola Le- 
wakows.ldego. Ponieważ duchowieństwo gr. kat,
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żajęte w ty iii dn iu Wizytacja b iskupa ,  było nio- 
obecnem, przeto poseł' S tąp ińsk i  zapowiedz ia ł  j e ­
szcze jedno zgromadzenie  ludowe  na  2 9 .  bm. 
w  Lt i towiskach .

Starostwo brzozowskie n a  w ła s n a  rękę
4/ O

obostrzyło u s taw ę  o w y d a w a n iu  paszpor tów  za 
g ran icę  w ten sposób,  ze w y m a g a  od s t ron po­
świadczen ia  z urzędów p a ra f ia lnych ,  iż mogą 
em igrować .  Oczywiście,  że uzyskanie  podobnych 
św ia d e c tw  połączone j e s t  z kosztami  s tem p low ym i  
i op ła tą  księdza za p isan inę,  a wreszcie  poc iąga  
za sobą s t ra tę  czasu i kosztów na podróże ze 
s t a ro s tw a  do paraf i i  i z pow ro tem .  P o n a d to  od 
p ew nego  czasu s ta ros two brzozowskie  s ta ło  się 
bardzo  t rosk l iwem  o bezpieczeńs two i moralność  
em igru jących  dziewcząt .  Nie wyda je  im paszpo r ­
tów, dopóki nie wykażą  się to w arzy s tw em  s t a r ­
szego mężczyzny. Opieszałe, z a ł a tw ia n ie  s p r a w  
także  daje się ludowi we znak i .  Do  rzadkośc i  
na leży  w ypadek ,  aby  w godzinach  urzędowych  
m ożna  zas tać  tunkcjonnr j i i szy  w s ta ro s tw ie .  Może 
w ła d z a  p rze łożona  zechce w to wglądnąć  i nie­
w łaśc iwośc i  takie usunąć .

i/

Ulgi podatkowe. P r z y  sposobności  nie-* 
szczęsnych k lęsk  e l em en ta rnych ,  które dzięki ja-
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ta  In ej gospodarce  lasowej  i z b ra k u  regulacji  
rzek t ak  często kraj  nasz nawiedzają ,  p rzypomi­
nam y,  że zniszczonym p rz y s łu g u je  p raw o  do u lg  
poda tkow ych .  Szczególnie właściciele  g ru n tó w ,  
k tó re  sk u tk ie m  powodzi,  czy z innej przyczyny 
zos taną  zasypane  szu t rem ,  czy p ia sk iem, m a ją  
p r a w o  żądać nietylko odpisania  poda tku  za rok, 
w  k tó rym  nieszczęście to ich spo tka ło  ule na  
t a k  d ługo ,  aż zos taną  p rzywrócone  do daw nego  
s tanu  "ku l tu ry .  Przy  g r u n ta c h  ornych,  ł ą k a c h ,  
ogrodach  i w i n n i c a c h , uwoln ien ie  to rozciaga 
się n a  d w a  la ta  nas tępne ,  przy pas tw isk ach  
na rok.

W yją tek  s ta n o w ią  g r u n t a  nadrzeczne  i t a ­
kie, na  których podobne zm iany  k u l t u r y  częściej 
i per jodycznie  się pow ta rza ją ,  gdyż ju ż  przy k l a ­
syfikacji g r u n t ó w  mus i  być p rzyznana  tym g r u n ­
tom niższa k la sa .  Tak samo g r u n t a  lasowe nic 
na leżą  do tej kategorj i .

Wybuch granatu. Ze S t a n i s ł a w o w a  dono­
szą :  W  pią tek  dnia  9 .  hm. o godz. 9.  przedpol .  
najęci robotnicy wynosi li  s ta re  żelaziwo z m a g a ­
zynu k u p c a  J a k ó b a  Mandla .  aby  je odwieźć na 
kolej. Miedzy żelaziweni zn a jd o w a ły  sit* dwa

g r a n a t y  a r ty le ry jskie ,  z k tórych  jeden w chwil i ,  
gdy  rzucano  n ań  s ta re  żelazo eksp lodow ał .  W y ­
buch  b y ł  s t r a s z n y ,  stojącego obok robotn ika 
Ołcksę K a tk ę  z r a n i ł  śmier telnie ,  g ł ó w n y  pocisk 
ud e rzy ł  go w  piersi ,  drobne k a w a łk i  w  g łowę.

D ru g i  robotn ik  A b r a h a m  E h r l i c h  skaleczony  
ciężko w  p r a w ą  rękę, pociski o b e rw a ły  m u 4  
pa lce  i ramię zg ru ch o ta ły ,  trzeci robotn ik  Szumi  
Miszel m a  tw a rz  spa loną  i poranioną .  Pocisk i  
drobne w  liczbie k i lkuse t  z ran i ły  przechodzącego 
tam tędy  S a la m o n a  T isch le ra ,  a to w nogę, r a n y  
są  j e d n a k  mniej  niebezpieczne.  N a  domach  s ą ­
s iednich  są ś lady  l icznych pocisków.

J a k ó b  Mendel  i s p ó łk a  są  znani ,  iż często 
wchodzil i  w  s tyczność z w ła d z ą  z powodu po­
dejrzeń,  iż k u p o w a l i  s ta re  k radzione  żelazo.

To w . Bursy im. Kopernika w  Jarosławiu
przyjmie na  rok  nas tępny  do nowo w y b u d o w a ­
nego domu GO uczniów z g im n a z ju m  lub  szkoły 
realnej .  W y c h o w a n k o w ie  o trzymają  pomieszkanie ,  
w ik t  i t ro sk l iw ą  opiekę za op ła tę  miesięczną 
8 — 1T> zł. W  w y p a d k a c h ,  na szczególne u w z g lę ­
dnienie za s łu g u jący ch ,  może być powyższa  kwota  
zmniejszoną.  Podan ia  na leżyc ie  u d o k u m e n to w a n e  
należy wnosić  do za rządu  bu rsy  najpóźniej  do 
dnia  2 5 .  bili.

Brak soli przez parę tygodni  d a w a ł  się odczu­
wać  w pow. r y m a n o w sk im ,  s k u tk ie m  czego w Ry­
m a now ie  płaci l i  ludzie za topkę po IG et., a 
g ó rach  n a w e t  drożej.  Spodziewać  się należy,  że 
w ładze  pow ołane  bez włóczn ie  w rzecz w g ląd  ną, 
u k a r z ą  w innych ,  a zapob iegną  podobnym n a d u ­
życiom n a  przyszłość .

Wystawa bydła rogatego włościańskiego
z pow ia tu  rawsk iego ,  n a  której odbędzie się 
i p rem jow a n ie  sz tu k  t rosk l iwie  w y c h o w a n y c h  od­
będzie sie w Rawie  dn. 2G. bm. Ma być roz-
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d a n y c h  1 . 0 0 0  koron w  srebrze,  a  prócz tego 
wzorowy h o d o w c a  o t rzyma ja łówkę  war tośc i  4 0 0  
koron,  d a r  St.  Sieinieńskiego.

Sól bydlęca. W  bieżącym jeszcze miesiącu 
rozpocznie się sprzedaż  soli bydlęcej w zarządzie  
s a l i n a rn y m  w K a łu s z u .

<u

Książęce tartaki. W  Hołubli pod Prze-1
myślom prowadzi  od dłuższego czasu ta r tak i  ks. 
P a w e ł  Sap ieha .  B r a k  nadzoru  należytego w t a r ­
t a k a c h  i praca, do późnego wieczora,  ho do g. 
W V2 do 9.  i dziewiątej  powoduje  c iąg le  nie­
szczęśliwe w y p a d k i .  J u ż  w tym m ie s ią c u  '-i ro-4 ♦ l » 4



botników pi ły  ciężko okaleczyły,  tak,  że j e d n e m u  
z nich m us ia ło  sie w y ł u s k a ć  m a ły  palec u lewej
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ręki i d łoń operować .  W  poniedz ia łek  12 .  lun. 
m a szy n a  o d e rw a ła  znow u  końce  wszys tk ich  p a l ­
ców maszyniśc ie  K aro low i  Ryczelowi.  Inspektor  
N a w r a t i l  powin ienby  prze jechać  się do Hołubl i ,  
obejrzeć urządzenie  t a r t a k u  i w y d ać  rozporzą­
dzenie zap row adzen ia  s ia tek och ronnych  w  koło 
pił ,  m a sz y n y  i pasów  t r an sm isy jn y ch .

Agenci wyzyskiwacze. Robotnicy  z p o ­
wia tu  ko lbuszowsk iego  i j a ro s ł a w s k ie g o ,  z a k o n ­
t r a k to w a n i  i w y s ł a n i  do Saksonj i  przez agen tów  
żydowskich  t i r m : S t u r m a  w  Kolbuszowy i El -  
b a u m a  z Raniżowy,  pow raca jąc  w tych  d n ia c h  
przez K r a k ó w  do domu,  wnosi l i  s k a rg i  do w ła d z  
pol icyjnych ,  że agenci  obu w y m ie n io n y c h  firm 
wyzyskal i  ich t a k  pod względem u m ó w  k o n t r a ­
k to w y ch ,  j a k  pod w zg lędem zap ła ty .

Ostrzeżenie. W  Czor tkowskiem ki lku  w y ­
zysk iwaczy  żydów zb ie ra  s k ł a d k i  na  pogorze lców 
m ias teczka  Jag ie ln icy ,  w y k a z u ją c  się przed ł a ­
tw o w ie rn y m i  podrobionem pozwolen iem w ładzy .  
Aby p rzed s taw ia ć  dowody,  że s k ł a d k i  odsyła ją ,  
gdzie należy,  n a d a j ą  n a  pocztę  l isty rzekomo 
pieniężne,  b io rą  recepisy,  podczas  g d y  w  l i s tach  
tyc h  zna jdu ją  sie p rzedm io ty  i pap ie ry  b e z w a r ­
tościowe.  Władzi* czvnia  s t a r an ia ,  abv  oszustów 
przy trzymać.

Fatalny wypadek. N ied aw n o  temu dozorca 
lasowy w  d o b ra c h  R o m a n a  lir. Po tockiego ,  S ta ­
n i s ł a w  Bobelak ,  u l e g ł  podczas  obchodu  s łużbo­
wego w  lesie na  H uc isku  (w  powiec ie  bobrec -  
k im )  f a t a ln e m u  w y p a d k o w i .  Zmęczony d łu g i m  
m a r s z e m ,  g dy  źródło leśne n a p o t k a ł ,  o p a r ł  
s t rzelbę o drzewo i schy l iwszy  sio, c h c i a ł  ugas ić
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p r a g n i e n i e ; w  tern g a ł ą ź  poruszona  s i lnym w i a ­
t r e m  t r ą c i ł a  strzelbę,  a  g d y  ta  p a d a ł a  n a  zie­
mię, k u r e k  zaczep i ł  o inną  g a łąź ,  podn iós ł  się 
i spad ł .  Roz leg ł  się s t r z a ł  i c a ły  nabój g rubego  
ś ru tu  ugo d z i ł  Bobelaka w  udo.  R a n n e g o  odw ie ­
ziono do szp i ta la  we  L w o w ie ,  gdzie  j e d n a k  z p o ­
w o d u  tego, że r a n a  była  zby t  ciężka,  z m a r ł  
w k i lk a  dni potem. P o z o s ta ł a  po n im niezaopa-  
t r zona  w d o w a  i sześcioro d robnych  dzieci. S ka rb  
t a k  bogaty,  j a k  R om ana  lir. Potock iego ,  pow i ­
nien .zaopiekować się wdową, i dzieckiem po 
nieszczęś l iwym.

Podpalenie karczmy. W  N o w y m  Sączu
przed przys ięg łymi toczyła się rozp raw a  przeciw

m a łżonkom  Annie  i Wolfowi Kcmplero ln  o p od ­
pa len ie  ka rczm y p. W ł a d .  Zamoyskiego  w G ro ­
nin,  pow. nowotarsk iego  i o t rzykro tne  p o d p a ­
lenie karczmy gm inne j  w Gronkowie .  K em ple -  
rowie l i c h w ą  dorobili się w  c i ą g u  3 0  la t  po­
bytu w tej okol icy m a ją tk u  i po w ydzie rżawia l i  
ka rczm y ,  rozpajając  ch łopów.

Kiedy lir. W ł a d y s ł a w  Zamoyski  z e rw a ł  
z K em p le rem  k o n t r a k t  na  dz ie rżawę ka rczm y  
w  Gronin i w y p u ś c i ł  j ą  w łośc ian inow i  J a k ó b o w i  
Su łce  —  K em ple r  z zemsty  'w g r u d n i u  1 8 9 8  
p o s ta n o w i ł  spal ić ka rczm ę.  Zbrodni  dok o n a ła  żona. 
K em p le ra  w  nocy. P o  a re sz tow an iu  K em ple rów  
wysz ło  n a  j a w ,  że t rzykro tne  podpalenie  k a rczm y  
w G ronkowie  jes t  również dz ie łem tej p a ry  p i­
j a w e k .  R o z p r a w a  t r w a ł a  k i lka  dni. Ś w ia d k ó w  
pow o łan o  4 9 .

K e m p le ro w a  s k a z a n a  zos ta ła  na ciężkie wię­
zienie.

Z Sędziszowa piszą do . .Głosu rzeszo w- 
s k i e g o “ : „Do  domu jednego z m ie szk ań có w  n a  
przedmieśc iu  ropczyokiom p rz y s z e d ł  G. hm.  po­
p o ł u d n i u  dwudzies toki lkole tn i  żydz iak ropczycki,  
c h c ą c  kup ić  ja j ,  i nie z a s t a ł  w  domu gospodyni ,  
an i  jej męża ,  tylko dwoje dzieci, tj. córeczkę 
k i lku le tn ią  i m a łe g o  synka  w  kołysce.  Żydziak ,  
korzys ta jąc  z nieobecności  rodziców, n a m ó w i ł  
dziewczynkę,  aby posz ła  poszukać  rodziców, sam 
zaś  n a  c h ł o p a k u  d o k o n a ł  z a p e w n e  ry tuał  no- 
żydowskiego czynu,  a  p o k rw a w io n e  dziecko po­
zo s taw i ł  w  kołysce i s a m  u m k n ą ł .  Po  n ie jakim 
czasie p rzysz ła  m a tk a ,  k tó ra  b y ł a  zajęta w polu,  
a s łysząc  s t r a szny  p ła cz  dziecka,  p rzyb l iży ła  sie 
do ko łysk i  i zna laz ła  dziecko w k a łu ż y  krwi .  
Dochodzenie ,  j a k ie  zaraz  zarządzono, w y k a z a ło  
sp raw c e ,  k tó ry  zo s ta ł  uwięziony.  W s k u t e k  tego 
pan u je  w  mieście  wie lk ie  wzburzen ie ,  tak ,  że 
ż a n d a r m e r j a  c iągle  p a t ro lo w a ć  musi ,  gdyż  po 
rozejściu się tej ohydnej w iadom ośc i ,  chc iano  się 
rzucić na  żydów. F iz y k  p o w ia to w y  za rządz i ł  
odwiezienie  dziecka do szpi ta la .  Ś ledz two w y k aże  
bliższe szczegó ły" .

W ybór uzupełriający dwóch  cz łonków Rady  
pow.  w  M yślen icach  rozpisano n a  dzień 8. s ier ­
pn ia  br .

Wybuchł tyfus plamisty między robotn i­
kam i  w  Goleszowie na Ś lą s k u .  N a  g w a ł t  Lu -
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dują szpital .



Nadużycia wójta. \\< wsi R s a n  pow.
d  irzn.no vvSk i 6go, gospodaru je  sarnOw la«I nic wójt 
W n r ł a w  O asm r .  Onły szereg nficln/.>«'* w ładzy  
do p rzywłaszczan ia  sobie g m in n y  oh pieniędzy,  
doprowadzi!  wreszcie ludność do obrony.  Chociaż 
po s t ronie  b a s i o r a  stoi ksiądz proboszcz,  dos ta ł  
sic wreszcie pod sąd .  Komisja Rady powiatowej 
u s ły s z a ł a  leż piękne rzeczy z gospodark i  wójta ! 
Za przyciśnięcie pieczątki b r a ł  wójt po parę  szó­
stek ! Ze 1 5 0  zł. wca le  sio nie m ó g ł  wvliczvć.
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a z 2 2 7  zl. m ó g ł  okazać tylko 1 1 2 .  Pisarza, 
i stróża nie w y p ł a c a :  zbiera zaś od ludzi p r z e ­
różne op ła ty ,  o których n ik t  gdzieindziej  pojęcia 
nie ma.

Chrabąszcze majowe w  tym roku g r a s o ­
w a ł y  w ca łym p rawie  k ra ju ,  a akcja w celu 
ich tępienia ,  pomimo is tniejących u s t a w ,  p r o w a ­
dzoną była  w g m i n a c h  zu pe łn ie  niedołężnie.  
W ład ze  tez nie są bez za rzu tu  i t a k  nj>. s t a ro ­
s two brodzkie dopiero 2 8 .  m a ja  rozesłało okól­
nik do gmin  o tępieniu c h r a b ą s z c z y  kiedy j u ż  
było po wszystk iom.  W sąs iedn ich  k r a j a c h : 
w Morawji  , Czechach  i Ś ląsku  tępienie tych 
szkodników ju ż  od szeregu lat odbywa się sy s t e ­
matycznie ,  to też i szkody,  j a k i e  zrządza ją  tam 
pędrak i ,  nie mają  takiego znaczenia ,  jak u nas  
w n iek tó rych  okol icach.

i

Hr. Andrzej Potocki, który m i a ł  ch rap k ę  
n a  m a rs z a łk o w s tw o  k r a j u ,  jest n iewdzięcznym 
s łu ż b o d a w c ą .  Wie lu  z pomiędzy za t ru d n io n y c h  
w jego  dworze ludzi —  ca łe  życie spędziło na 
jego u s łu g a c h ,  między innemi  nie jaki  M arek  2 5  
lat. a  l) różdż pe łnych  lat 3 8 .  W  zam ian  za to 
w d o w y  tych ludzi c ierp ią  g łód  /  k i lkorg iem d r o ­
bnych dzieci i nie o t rzym ują  od lir. Potockiego 
żadnego z a s i łk u .

Spółka dla wyrabiania przyborów szkol­
nych zos ta ła  za łożona  we  Lwowie .  S to w a rz y sz e ­
nie to zmierza do w y p a rc ia  z kraju  z a g r a n i ­
cznych  p r o d u k tó w ,  jakto uczyni ło szkoln ic two 
czeskie przy pomocy ogółu.

Ogłoszeń icE
P d  w ark 60 morgu w zimni, z ł ąkami  

i ogrodem, budynkam i w bardzo dobrym
i )  » «.

s t a n i e ,  z i n w e n t a r z e m  ż y w y m  i m a r t w y m  
o r a z  z z a s i e w a m i ,  w c a ł o ś c i  l u b  c z ę ś c i o w o
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zaraz do sprzedania. Krzywa
Stacya kolejowa Sędziszów .

5 ? C \ C t Y zaraz do nabycia, położona 2 1 .Jolom .
v U a  ()ci Dąbrow y przy drodze krajowej 

do Tarnow a, składająca sic z iS morg. dobrej roli 
w jednym  kaw ałku z chałupą. — B liższa wiadomość 
w T o w arzystw ie Zaliczkow ym  w Dąbrowie.

sk łada jąca  się z P morgów pola w tem 
jes t  1 V2 m. sadu .  dom mieszkalny 

obszerny, s ta jnia ,  s todoła ,  szpiehlerz ,  ehh*w\ 
i p iwnica  m u r o w a n a ,  s tudn ia  na podwórzu,  2  
kim.  do mias ta  pow. Brzeżan. - t ó p o n a  3 8 0 0  zl. 
N a ty c h m ia s t  do sprzedania .  W iadom ość  u I g n a ­
cego S z p u n a r a  w Brzeżariach,  fo lwark  cz te rnas tek .

UVI±oćL:z;y" Stanisławo­
wem. Sb INTadwórną przy 
s tacj i  Tyśm icn iczany  (ale nic Tyśmien ioa)  p a rce ­
luje się dwór,  ma jący  0 0 0  mórg.  naj lepszy (di 
pól, ł ą k ,  lasów i nowe. budynki?  Polu rodzą, 
w szys tko  w lata sucho  i mokre.  Całv obszar  na
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ró w n in ie ,  n iem a  nigdzie pagórka .  Obrobienie  
lekkie .  W ody  poddostatkiorn dobrej .  Drogi bito. 
naw e t  polne.  M ater ja ły  bardzo tanie .  Kościół o 2 
k i lometry  budują  nowy.  Od poczty 1 ki lom. S t a ­
cja kolejowa Tyśm icn iczany  p rzy tyka  do obszaru 
dworskiego .  Cena  za, 1 morg  od 1 0 0  do 1 4 0  / I r .  
Zada tek  10  zlr.  od morga  i odbiera, się pole 
w używanie .  Drży kon t rakc ie  połowo należytośoi,  
a na  brakując;]  d r u g ą  połowę dostaje  się po ­
życzkę z Banku  krajowego na dłuższe lata p<) I 
złr .  od sta.  Listy a d r e s o w a ć ;  Jan Kwaśnik 
w Wołoso  rvie., poczta Chicyłów. Czwar ta  część 
j u ż  ro z p a rc e lo w a n a  między Mazurów.

T r e ś e  : Odezwa do Braci W łościan  i Mieszczan ziem i sanockiej.  — O w yborach  w S an ock im i.
Sejmik re lacyjn y .  — K s ią d z  K a łu żn ia ck i  przed sądom w Sanoku. — Zapom ogi na bu 
dowę dróg. — Wr spraw ie  em igracji .  — Obrazki ze Schód ni ey. — Z u s ta w  g m in n y ch .  
R oln ic tw o  w  Holandji ,  nnp. M. M alin ow sk i .  — Kronika. — O głoszenia .
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